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Konieczność 
myślenia politycznego.

Nie można w dzienniku pisać tak, jakby się pisa­
ło  list do każdej z osobna jednostki, wchodząc w  jej 
esomste zainteresowanie rzeczami najbardziej pieką­
cemu T rak tow ać  trzeba o tem, co jest ogólne dla 
wszystkich —  res publica —  choćby się wiedziało, 

że umysły do tycli rzeczy  są zrażone.
Odkąd Wojna wybuchła, podnosiliśmy w  tem 

miejscu po kolei p rzyczyny  i zadania, dla których 
dźwigać się w ypada  ponad własne dolegliwości i 
jsympatjc na tę  w yżynę, skąd widać całość sp raw y  
polskiej. Sądzimy przytein, że jest to jedyny sposób 
'uniknięcia pesymizmu i prosrracji, gdy  zgubimy szcze­
góły w  planie ogólnym historii, Która idzie.

Jedyny promień światła  w  tych mrocznych dla 
nas wypadkach, to rodząca się możliwość zjednocze­
nia ziem polskich. W  tym kierunku radziliśmy zw rok 
obrócić, aby  snadnie nie popaść w najgorszy ze s ta ­
nów  — bezwład — z samego ucisku „vis major“, nai
świecie teraz królującej.

Komu się dusza nu ten promień nie raduje, to 
jjest biedniejszy, niż mu się wydaje  samemu w  kłopo­
tach  swoich; bo niema tej reze rw y  szczęścia, jaka 
[dana jest ludziom kulturalnym w pomyślności publi­
cznej. Nie dorósł do chwili dziejowej, która  powinna 
w  sercach znajdować sw ói w ymiar odpowiedni.
1 Kto tę wojnę bierze tylko z tej strony, że niesie 
■klęskę i zmiany w rzeczach, do których przyw ykliś­
m y , licząc całą wmjnę na dni i miesiące swoich wla- 
isnycii kłopotów, — ten zasłonięty ma widok na dłu- 
jgie lata przyszłe, do których ona -wrota otwiera. Za­
łatwiają się sp raw y  najmniej na sto lat. Wielkie stule­
tn ie  porządki w  Europie,1 do których cię zabrał świat 
!cały, Nic prędko będzie taka okazja.

Pom yślm y wstecz, ile nas kosztow ało ubmgłe 
■stulecie, które dla nas źle poszło. A by ły  okazje, gdy 
[zanosiło się, że może być lepiej. Okazje mc zużytko­
w ane, nie rozumiane. Spraw a polska coraz doirzewa, 
(może być załatwdona tylko wTśród \yojny powsze­
chnej. Nie złorzeczmy więc wojnie.

Nie szukajmy w niej załatwienia sp raw  wła- 
.snych prywatnych. W szystko oddane do puli, nietyl- 

los osobisty, ale los krajów' polskich. Czekajmy 
[rozliczenia.

Nadewszystko uprzytomnijmy sobie to, z czcm 
[najtrudniej nam pogodzić się, że nie możemy być na 
boku; bo los wojny idzie przez nasze podwmrze. Mo- 
[tnent psy ch iczn y  bardzo ciekawy, że od w y k l iśm y  od 
iWSzystkiogo, co nie jest zupełną neutra lnośc ią .  Tyle 
lat w szystko  działo się za nami, obsługiwano nas 
w brew  woli; ale to nam się w końcu podobało. Poka- 
źuje się  jednak, że iudyferentyzm w  rzeczach publi­
cznych i nihilizm polityczny — m ają swój kres. 1 rzc- 
•ba stanąć na nogi, o rz j  najmniej w czasie pożaru.

A drugi ry s :  jakże — pownadają ludzie, którym 
rGsobiście było dobrze — życzyć czegoś narodowi, 
[gdy to takie przykre  w  dotknięciu? Było spokojnie
ii dla uczuć narodowych nawet pochlebnie. Szlo się 
ipo suchem i twardem , jak wymiecionym chodnikiem,
w  tę zaś stronę droga  naw et nieprzerąbana. Oto tu­

taj zdarzyło się to, ówdzie tamto; miałem przykrość 
taką, owaką. To nie jest zachęcające. P rzy zw y cza ­
jeni jesteśmy do drogi .wygodnej.

A któż, — powdemy na to — obiecuje drogę pfe 
różach? Gdzież to zapisane w księgach Zakonu, ż 
droga narodu ma być yvykladi.ua koDicrcem? Nie tak? 
sp raw a stoi. Nie chodzi o to, czy droga jest dogodna,' 
lecz czy do celu prowadzi. Zawsze dla narodu V  
danej chwili jest jedna droga. Trzeba ją umieć zna­
leźć. Obecnie w y pad W wyświetliły, że jest fak ty­
cznie tylko jedna, odpowiada, ;ca interesom narodu.

Gdy się plan robi na stulecie, to należy go szki­
cow ać wicikiemi linjami, budz.,c tv sobie wyobraźnię 
losów dalszych pokoleń; osobiste przykrości, brane 
pod mikroskop samołubstwa, -ą py!łcm na tej prze­
strzeni znikomym.

Trzeba się pogodzić z w a lu  zrzeczcniarni, nie- 
tylko osobistemi. Lokalnie Polc..y pornosa tu i owadzie 
straty . Dalecy jesteśmy od pr; -czenia ternu. Ale gdy 
s i y ' b : e i z c  c a łu ś u  g o ^ p o d a i  cżą, 'aijźciTij i ’i z y  1 duCrJTt 
obrocie sp raw y  zyskać. Oto tylko chodzi, żeby się 
wgnieść do roli gospodarza całej Polski, ponad rolę. 
gospodarza jednej tylko dzielnicy, jednego tylko mia­
sta, jednej grupy, albo tylko swojego domu.

Cza^y tego wymagają, abyśm y się zrzekli t iak- 
towania ich inaczej, jak tylko w sposób polityczny.

Wojna Hesji z Sustrją
/  • BK*
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; NIESNASKI.
Piotrogród 12.29 (PAT.) Ze wszystkich stron po­

twierdzają się doniesienia o niesnaskach między ge­
neralnymi sztabami austryjaekim i niemieckim. Au- 
stryjacki sztab g< ncralny żąda, żeby' w szystkie  pulKi 
austryiackic byty  cofnięte z Niemiec i z Polski, żeby 
Kraków był ew akuow any i żeby wojska au.stryjackie 
by ły  przeznaczone do obrony Moraw i Węgier. Jeże­
li Niemcy nie są w  stanie bronić samodzielnie Slązka, 
lo powinny' wycofać się z Belgji i Francji północnej, 
lub przejść do defensywy, żeby mieć możność orze- 
w iezitnia miljona żołnierzy z frontu zachodniego na 
wschodni.

PR ZEW Ó Z W O JSK  NIEMIECKICH.
Piotrogród 12/29 (P A T ) Z Kopenhagi donoszą, 

żc w  Prusiccb Wschodnich, Poznańskiem i na Slązkn 
wszystkie  drogi zajęte są przewozem wmjsk. Ruch 
handlowy przenwany.

Z B O JÓ W  POD ŁODZIĄ.
„Nowoje W rcm ia“ pomieściło niedawno kore­

spondencję, zawierającą bardzo ciekawe szczegóły o 
zażartych, niezwykle k rw ąw ych  walkach, staczanych 
w  ciągu paru tygodni wr okolicach Łodzi. Korespon­
dent s twierdza przytem nadzwyczajne zasługi w  
tych bitwach pułków syberyjskich. „Pułki sybery j­
skie — powiada — w czasie bojów łódzkich okryły  
się wieczną chwałą. Nic było dla nich żadnych prze­
szkód, nie znały pojęcia „niemożliwe". Nawet tam, 
gdzie inne wojska ods tąp il iby  lub poprzestały na w y ­
czekiwaniu, s i  bcryjczycy po wykonaniu rekonesan­
su na w łasną rękę — cudzym -wywiadom oni wogóle 
nie dowierzają — szli do ataku i w łasną  piersią w y ­
pierali wroga"

W edług $ł©w koreaoni te n ta  syhery jczy :y_b io ra

zwykle górę nad .nieprzyjacielem wściekłymi a taka­
mi na bagnety, w Kiórycb nietylko bagnet, ale ró­
wnież i kolba -wchoeffi w nich. Po takich atakach ro­
sną naokół w aty  trupów.

„Niemcy bili się jak lwy" — odzywali się sybc- 
ry jezycy o przcciwnOach i skromnie dodawmli: „1 na­
szego ciost: lakżc rokesztowńdi".

„Po jednej z takich bitew' dw'a dni zbieraliś­
m y — opowiada korespondent — swoich zapitych 
i rannych i dopiero na trzeci dzień przystąpiliśmy do 
uprzątnięcia okopów niemieckich. Ale niemieckie 
s tra ty  znacznie większe. Tam spotyk; ło się co kroK 
na trupy, po osiem, dziesięć zwmlonych na kupę 
Przeumżnic głębokie te okopy po brzegi wypełnione 
były trupami".

„Dni łódzkie — to straszne dni. Pod tem miastu ir 
przemysłu niemieckiego, tonąccm zwjrkh* w  tunia--. 
nach dymu fabrycznego, spotkały się dwie arnije, ro­
syjska i niemiecka, z w a rb  się piersiami, rozpoczęły 
bój nie na życie, a na śmierć.

Armie wielkich narodów... Sprawiedliwość na­
kazuje wyznać, że każda z nich natrafiła na godnego 
siebie przeciwnika. Nie sztuka zwyciężyć .••słabszego^1 
or> n n w o  A” cłrvjąk.,- co księgo Nićrri?''- W  tym czą 
sio, kiedy Austryjimy poJdają  się setkami, składają, 
broń ze swymi oficerami i generałami, Niemcy wal­
czą do ostatniej kropli krwi. Naprzeciw nich mamy 
w linjad: przodowych naszych syberj  jeżyków ... Po­
za taką tarcza żaden wróg nie straszny".

NIEMIECCY SKAUCI JAKO WYWIADOWCY.
W  powiafadi warszawskim, łowickim, .'ocha- 

czcw'skim i grójeckim zatrzym ano przeszło JO chłop­
ców niemieckich w' wieku od lat H  do 16. W szyscy 
byli bardzo wyczerpani z głodu, zimna i zmęczenia. 
P rz y  badaniach dawmli bardzo wymijające odpowie­
dzi. Pokazało się wkrótce, żc sa to skauci, w ycho­
wankowie niemieckich szkół średnich. Wielu z nich 
pochodziło z rodzin niezamożnych, które pozostały 
z powmdu w ojny bez zarobku i środków do życia. U 
niektórych w  manierkach znaleziono koniak a w' tor­
bach tabliczki czekolady i kawałki sucharów. Skauci 
owi odziani byli albo w ubiór chłopski albą w chała­
ty żydowskie i czapki. Według wszelkiego p raw do­
podobieństwa byli om wywiadowcam i na usługach 
armii iiiemitiAiej.

W s M  Francji i Belgii.
Z POLA WALK.

Londyn 11 28 (PAT.) W edług informacji z Am­
sterdamu i doniesień „Daily Chronicie" Ronlers zajęty 
został przez sprzymierzeńców, którzy widocznie o- 
panowują całą linję na północ od rzeki Ly*U Gazeta 
opisuje wynikło wczoraj rano ataki niemieckich łodzi 
podwodnych na Dover. W edług tych domesicn z 6 
łodzi podwodnych, które brały  udział w atakach. 3 
łodzie zatoniono. Kanonada baterji portowych zaczę­
ła się o g. poł do piątej rano i ponowiono ją po g. 7 
rano. Dano okoł 100 w ystrzałów . Kontrtorpedowce 
w ypłynęły z portu celem ścigania lodzi podwodnych. 
Tłumy mieszkańców Dovru zebrały  się na wyższy cli 
punktach, obserwując przebieg bitwy.

Paryż. 11/2(5 ( P A J .) Agencja Havasa donosi: 
Nieprzyjaciel okazał wczoraj pewną czynność w' re­
jonie Yprcs, skierowawszy na naszą linję kilka a ta­
ków. Trzy z nich odparto w zupełności. W  jednym 
tylko punkcie frontu Niemcom udało się dojść do je­
dnego 7 naszych okopów. W  pierwszej linji my śmy 
w  dalszym ciągu posuwali się naprzód w' kierunku 
linji ncprzyjacielskieh.

W okręgu A rras— Juvaincourf prowadzono w al­
kę artyleryjską. W  Argonach przesunęliśmy ku Drzo- 

| dowi niektóre nasze okopy' i odparliśmy dw a atak’
• Niemców.
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W  okręgu Varcnnes utrwaliliśmy się w  pozy­
cjach poprzednio wziętych. Artyleria niemiecka dzia­
łała bardzo energicznie, lecz nie naraziła nas na żadne 
straty. To samo działo się na praw ym  brzegu Mozy. 
W  lesie Lc-Pretze w  dalszym ciągu posuwaliśmy się 
znacznie naprzód. Na południe od Tann zdobyliśmy 
dw orzec  kolejowy w  Aspach. Na reszcie frontu wo- 
gezkiego prowadzono walkę artyleryjską.

^ojna z Turcją
ZE SZTABU KAUKAZKIEJ ARMJI.

Urzędowo d. 10/27 (PAT).
Na froncie armji znaczniejszych starć nie było.

NASTRÓJ W TURCJI.
Piot.ogród 12/29 (PAT.) Donoszą z Corogrodu 

o następujących faktach, charakteryzujących nastrój 
w  Turcji. W szyscy  przewoźnicy ze Złotego Rogu zo­
sta l i  aresztowani, a łódki ich zasekw estrow ane. Ś ro­
d e k  ten pozostaje w  związku z buntem tych przew o­
źników pod Trebizondą, w yw ołanym  wypadkami woj- 

my.
ITłum Turczynek urządził 26 (13) listopada w rogą de- 
smonstrację przed konsulatem niemieckim. Wołano, 
'żc Niemcy niszczą Turcję. Policja aresz tow ała  niektó­
rych demonstrantów.

Dwaj oficerowie niemieccy zostali zaczepieni na 
drodze ze Szmile ao Bujuk-dore; s traciw szy cierpli­
wość zaczęli odpowiadać obelgami. W tedy  wynikła 
bójka. Obu oficerów tłum zabił.

Skazano na śm 'erć  5 Turków, oskarżonych przez 
tainą policję o spisek przeciwko Młodoturkom. Egze­

kuc ja  odbędzie się w więzieniu, aby nie w y woli wać 
publicznych protestów. Szósty  wspólnik tej organi­
zacji, pułkownik Rator-bej, by ły  zaufany Abdui-Ha- 
mida zmarł w więzieniu na torturach. Oficjalnie 

;śmierć jego ogłoszono jako samobójstwo.

W^jna serbska.
Nisz 12/29 (PAT.) W  dniu 9/XII (26. XI) na 

.frontach zachodnim i północno-zachodnim wojska 

.serbskie ścigały dalej nieprzyjaciela w  kierunku Mo- 
kra-Góra, Bajma Baszta, Rogaczice, Kamieńce i Ko- 
czeiowa, gdzie pojedyncze oddziały austryjackie w 
niektórych punktach usiłowały stawiać opór, ale po- 

miosły zupełną porażkę. W obec niepohamowanego 
naporu Serbów na froncie północnym w kierunku 
'Belgrad-Mładonowięe nieprzyjaciel zaa takow ał serb- 
,skie pozycje, leżące na północ od Kosmania i Młodo.-* 
Inowic. Pomimo, że ataki były  bardzo uporczywe, zo­
stały odparte przez Serbów, którzy zadali Austryja- 
ko m  wielkie s tra ty . Nieprzyjaciel zostawił na polu 
bitwy około 2500 poległych, nie licząc tych, których 
.pochowano. Między zabitymi wielu oficerów. Na po­
zosta łym  froncie nic zasadniczego. W  dniu tym S er­
bowie wzięli do niewoli 30 oficerów, 3 lekarzy woj­
skow ych, 4.287 szeregowców, orkiestrę, 4 karabiny 
maszynowe i znaczną liczdę Dodwód.

O pokój między Serbja a Austrją.
Londyn 11/28 (PAT). „Morning P os t“ donosi te­

legraficznie z Rzymu, że Austrja uczyniła próbę roz­
poczęcia nieoficjalnych rokowań o pokój z Serbia, 
która stanowczo odrzuciła uczynione jej propozycje.

DWA PROTESTY SERBSKIE.
Nisz 11/28 (PA T ) Rząd otrzym ał wiarogodne 

informacje, że władze austryjackie w  okręgach serb­
skich, które podległy najazdowi Austryjaków, zabie­
gają do niewoli wszystkich młodzieńców w  wieku lat 
:d 14 do 16. Rząd zw raca  się do trójporozumienia i 
■państw neutralnych z protestem energicznym przc- 
,ciw podobnym czynom, które przypominają postępo­
w anie  jańczarów tureckich w  wiekach śrconich. Pc- 
'dobny protest wystosowano z powodu używania 
‘przez wojska austryjackie kui „dum-duni“/T o  stwier- 
idzili lekarze przy opatrywaniu rannych w  lazaretach 
■Polowych. Zranienia, poczynione przez te kule, slwier- 
> lżono u 14 rannych.

Ua . m m
KATASTROFA STATKU.

Archargielsk H/23 (PAT) Przywieziono tu sze- 
;śeiu ludzi z załogi statku „ A rm e sb y " . k tóry  się rozbił 
kolo „kotów7" orłowskich na morzu pótnocncm. Dwom 

»liicli amputowano odmrożone nogi, stan innych 
!wzhudza obawy. Załoga dopłynęła do brzegu w pace 
drewnianej, w  której u trzym yw ała  się dwie doby.

PO ZWYCIĘSTWIE KOŁO FALKLANDÓW.
Londyn 11/28 (PAT.) Japoński minister m ary ­

narki przesłał Churchillowi telegraficznie powinszo­
w anie  z powrodu zw ycięstw a Anglików koło wysp 
jFalldanozklch Churchill w  odpowiedzi zaznaczył peł­
ne wdzięczności uznanie ze s trony  flot angielskich i

australijskich dla nieocenionej pomocy Japonji i 
stwierdza, że wygnanie Niemców z Dalekiego W scho­
du stało się obecnie faktem dokonanym.

Londyn 11/28 (PAT.) Mianowany posłem ze 
specjalną misją przy  Papieżu, Howa, doniósł urzędo- 
wnie, że stra ty angielskie w bitwie koło w ysp  Falk- 
iandzkich w ynoszą  7 zabitych i 4 rannych, przyczem 
między ofiarami niema ani jednego oficera.

PRZEMÓWIENIF CARa FERDYNANDA J £ j  
O SYTUACJI.

Soija 11/28 (PAT.) Car Ferdynand podczas p rzy ­
jęcia komisji parlamentarnej, składającej odpowiedź 
Sobranja na mowę tronową, oświadczył:

Mnie zawsze było przyjemnie s tykać się z po­
słami zgromadzenia narodowego i prowadzić z nimi 
w ym ianę poglądów w  sprawie położenia kraju i rzą­
dów w mm. W  roku bieżącym wobec rozwijających 
się wokoło nas wydarzeń, stykanie się z przedstaw i­
cielami narodu jest szczególnie ważne dla g łow y 
państwa. Ja  pragnąłbym usłyszeć od Was, jakie są 
w obecnej chwili troski o naród i podzielić się z wami 
myślą, która ożywia moją dusze i tą wiarą, którą 
czuję, a mianowicie, żc dzięki wytrw ałości i m ąarcści 
Bułgarów, państwo z nowych prób i doświadczeń 
wyjdzie obronną ręką, nie naraziw szy  się na s tra ty  i 
bez złych widoków na przyszłość. Ja, napraw dę je­
stem dumny, że mogę odda>- sprawiedliw ość zasłu­
gom armji bułgarskiej. Kiedy w  r. 1912 ożywiona je­
dnomyślnością i dzięki swemu męstwu, dotychczas 
niezrównanemu, Bułgarja rozgromiła potężnego prze­
ciwnika. pokój przyznał jej wybitne zdolności woj­
skowe. W szakże cnoty obywatelskie, ktorcmi się na­
stępnie odznaczyła  w  nieszczęściu i mężnie zniosła 
ciosy losu, gorąco jąwszy się pokojowych prac celem 
osiągnięcia swoicli celów, zapewniły jej jeszcze wię­
ksze poważanie całego świata. Obecnie, kiedy cała 
Europa objęta płomieniem, pożar się rozszerza i p izy-  
bliża się do nas. Kiedy wszystkie sąsiednie narody 
są poruszone i trzymają swoje wojska w pogotowiu 
wojennem, naród nasz ocenił położenie i określił swój 
stosunek do w ydarzeń  z zimną krwią i rozsądkiem, 
stanowiącymi niezaprzeczone dowody mądrości po­
litycznej i dojrzałości w obecnej chwili. Car i naiód 
z uw agą przysłuchuje się radom, jakie w y  dajec;c i 
poglądom, jakie wyrażacie. Ja sobie cenię waszą tro­
skliwość o szczęście narodowe i w aszą  gotowość do 
ofiar w interesie kraju. To cieszy mnie i daje mi pew ­
ność, żc w  przyszłości będzie także istniała zupełna 
zgoda między narodem i koroną. W  tej zgodzie my 
zaczerpniemy niezbędnych sił celem zabezpieczenia 
przyszłości Bułgarii. Niech Bóg chroni los Oiczyzny 
i uwieńczy powodzeniem nasze wspólne ushowania.

Wiadomoi&i £etegraficzn&
POŁOŻENIE NA BAŁKANACH.

P a ry ż  11/28 (P. A. T.). W  „Matin“ w ydrukow a­
no list Take Joncscu, w którym  autor w y raża  raz je­
szcze przekonanie, że Rumunja nie zechce uchylić się 
od udziału w obecnej walce cywilizacji przeciwko 
niemieckiemu barbarzyństw u. Autor uważa, że po­
zostając zdała, Rumunja popełnia samobójstwo. W y ­
raża  przekonanie, że Związek bałkański wkrótce 
zmartwychwstanie i w y raża  nadzieję, że trójporozu- 
mienic w ym oże na Scrbji zgodę na dostateczne u- 
s tępstw a w  Maccdonji, aby przyciągnąć na stronę 
związku Butgarję. B. minister zaklina państwa bał­
kańskie, aby zaprzestały  polityki lokalnych drobiaz­
gów  i przejęły się wielkością chwili, gdyż inaczej na 
wszystkie  spadnie nieszczęście.

KONTRABANDA TOWARÓW.
Ateny 11/28 (PAT.) W ysyłanie  ładunków tran- 

sito z Buzli pod Sm yrną  przez Pireus. Genue i W ene­
cję do Austrji t rw a  dalej. Tutejsza misja rosyjska z 
tego powodu przedsiębrała środki.

ŚMIERĆ WODZA.
Londyn 11/28 (PAT.) Z Pretorji  donoszą, że 

rozpoznano zwłoki Beyersa. Oględziny lekarskie nie 
stwierdziły na ciele jego żadnych oznak zastrzelenia. 
Beyers utonął.

ZDROWIE WILHELMA.
Kopenhaga 11/28 (P. A. T.). Z Berlina komuni­

kują urzędowo o polepszeniu się zdrowia ces. Wil­
helma. Katar gardła zmniejszył się. Tem peratura  nor­
malna.

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 80 hal., \v  soboty i niedziele K 1.20. 

najmniej 4  wiersze.

Mowy, rozszerzony Eokal! 12513
V u

s s a w  iŁSMgU
G im nastyka lecznicza, m asaż, ortopedja. O sso liń sk ich  11 
Ord. 3 —4. Gimn. zdrow otna dla ch łopców  i par.ienek 5—6.

rb ALICYJ323 Z!EM35« BANK KREDYTOWY, ul. Trzecie- 
8 go Maja 5, p rzyjm uje wkładki oszczędności i na ra- 
p, ~  d i  linek bieżący, udziela za liczek na podsład  papie- 

|  g  rów wartościowych pod korzys tnym i warunkami,
Biura otwarte cla str-jn  codziennie od gedz. 10 

do 12 (czas piotrogtoćzui). 12757

Pcwrót Paryżan.
Paryż ,  jak donoszą Korespondenci gazet londyń­

skich, zapełnia się napowróf swymi mieszkańcami, 
k ió rzy  wyemigrowali do prowincji południowych i. 
zachodnich ze względu na możliwe oblężenie stolicy

Sklepy i restauracje, które przez cały czas nie- 
obecności właścicieli były  szczelnie pozamykane i 
zabite deskami, obecnie przybierają swój starodawny: 
wygląd. Nowe omnibusy, więcej eleganckie, czy-: 
ściejsze i mniej hałasu sprawiające, zajęty miejsce! 
pierwotnych automobilów, które zarekw irow ano na: 
wojnę. Odpowiadają one więcej gustowi eleganckich 
bulwarów, po k tórych kiążą.

Masy publiczności, zażywającej przechadzki po-, 
obiadowej, zwiększają się z każdym dniem, a ruch1 
dorożek jest znowu tak wielki, żc przy przechodzeniu 
przez ulice trzeba  natężać uwagę, aby  nie dostać się 
ped koła pędzących wehikułów.

Pomimo, że liczba ludności z Każdym dniem 
wzrasta , w  mieście niema najmniejszych oznak dro­
żyzny lub braku artykułów spożywczych.

Co najbardziej uderza przybysza, to wielka liczba 
mężczyzn, zdrow ych i zdatnych do służby wojskowej. 
W ynika  stąd, że Francuzi dalecy są jeszcze od w y­
czerpania sw ych najżywotniejszych sił, potrzebnych 
do obrony kraju przed najezdcą niemieckim. Upłynie 
jeszcze wiele czasu, zanim Francja będzie zmuszona 
powołać pod Won ten gatunek ludzi, k tóry  równa się 
niemieckiemu Iandszturmowi. A nawet, gdyby ludzie 
ci mieli być zmuszeni do włożenia na siebie mundu­
rów, nie będą potrzebowali w yruszyć  na front.

W  restauracjach i kawiarniach P a ry ża  panuje 
daw na  wesołość. O wojnie mówi się jako o czemś, co' 
znajduje się na drugim planie. W  każdym  razie każ­
dy Paryżanin  z wiclkiem zaciekawieniem przegląda 
biuletyny wojenne.

Zawlrcdzlcnc naî isfe clemfechieJ  (
Korespondent wojenny gaze ty  „Birż. W ieć.“ p.-

I. Daiin w  jednej ze swoich korespondencji przytacza- 
rozmowę, jaką prowadził z pewnym  generałem nie-; 
-rnieckim, wziętym do niewoli. ;

„Generał X. — pisze p. Daiin — znajdował, się-1 
na naszym froncie tylke siedem tygodni. Poprzednio! 
W ł on w Beigji i Francji. Nic mówił wszystkiego,j 
lecz ze stów jego domyśleć się można było, żc lia za -1 
chodnim froncie miał on spełnić jakieś w ażne zada-, 
nie, konieczność jednak przerzuciła go na odpowie-) 
działne stanowisko pod W arszaw ę.

— Niemcy nie powinni byli prowadzić wojny, 
z Rosją — w ypow iadał on swoje myśli. — NawetI 
zwycięska wojna przyniosiaDy nam mniejsze korzy-i 
ści, niż trak ta ty  handlowe i to znaczenie, jakie my, 
Niemcy, mieliśmy w  Rosji. Powiem panu, żc na świe-j 
cie było tylko dwóch władców. Wielki popełnił błąo 
mej monarcha — występując do walki przeciwko wa-: 
szemu cesarzowi. i

Ktoż mógł przypuszczać, że nasze nadzieje tak 
tragicznie zawiodą. Przecież W łochy by ty  naszym, 
sojusznikiem. Spodziewaliśmy się, żc Anglja zacho-' 
\ya neutralność. Któż wątDił o neutralności Beigji.i 
Któż mógł przypuszczać, że Liege pochłonie 40 ty ­
sięcy ludzi i najbardziej cenne pierwsze dwa tygo-| 
dnie wojny? że Butgarja nie uderzy  z tyłu na Scrbję,j 
że Turcją będzie ociągać się przez kwartał,  że Japo- ' 
njn stanic się w aszym  sprzymierzeńcem, zamiast u-< 
derzyć na korpusy syberyjskie. Kióż przypuszczał to] 
w szystko?

Któż przypuszczał, że 3-go sierpnia wasze puł-j 
ki będą odpierały nasze natarcia pod Wierzbołowem.' 
Kto mógł przypuszczać, żc w waszej olbrzymiej Ro­
sji tak składnie odbędzie się mobilizacja? |

M yśmy wiedzieli o robotniczych rozrucftach we 
wszystkich w iększych centrach Rosji, o barykadach, 
o tern, żc w rj iotrogrodzie wybuchł strajk w czasie1 
przyjazdu Poincare‘go i jeszcze inne mieliśmy w iado-i 
mośck 1 naraz — taki zapał, taki entuzjazm, jakiego 
Rosja nic pamięta, jakiego świat nie widział. i

Spodziewaliśmy się, żc Niemcy, Austrja, Wio-' 
chy, Bułgarja, Turcja, Japonja, Chiny — będą wspól­
nie gromiły was i Francuzów. I nikt mc wątpił w  to, 
żc w ów czas będziemy zwycięzcami. ,

Z Francją rozprawilibyśm y się w przeciągu 
miesiąca, podczas gdy Austrja a może i inne państwo 
z nią, w alczyłaby z Rosją. A wtedy7 Rosja musiałaby 
prowadzić walkę na wszystkich frontach.

Mówią, że w  Rosji są miejscowości, w których 
mobilizacji całkiem nie dokonano, u nas zaś wszyscy 
mężczyźni znajdują się w szeregach. Oczekiwaliśmy 
odpadnięc!a Polski, sądząc, żc powtórzy7 się rok 63-ci. 
S p o d z ie w a jm y 7 się, żc będziecie mień poważne kło­
poty w Finlandji; tymczasem słyszałem, że Finland- 
czycy współdziałali nie z musu, iccz w  poczuciu o- 
bowiązku.

Bydiśmy o siedem wiorst od W arszaw y. Chcie­
liśmy7 utworzyć nowe państwo, połączyć wszystkich 
Polaków, co w y tw orzy łoby  dla Rosjan poważne tru-' 
dności i miałoby następnie wielkie znaczenie polity­
czne i strategiczne. :

Tymczasem zmuszeni byliśmy cofać się — cofał! 
Po w7aszycii drogach. W y  po nich jeździcie a my na. 
nici, toniemy. „W zględy strategiczne" ustąpienia z 
pod Warszaw7y! na cóż się niemi zasłaniać; wszak 
Niemcy mieli rok 48...

A nasi sprzym ierzeńcy Austry jacy? Nie powi- 
liienbym o lem mówić, oni jednak zawiedli nasze nar:



::sC0'\Vf:rF()T:'SKTE“'n r rT 5 , r>  o T W a ^  13/XTI 15*14.

dzuae. P rzeciw nie zaś, w y  Rosjanie, przeszliście na- 
jsze oczekiw ania. Kogóż A ustry jacy inogii przeciw ­
stawić, w aszem u Iw anow ow i, k tórego słusznie na- 
izwać m ożna starym  M ołtke Rosjan

Generał nie mówił, lecz wyrzucał z siebie oder­
w ane  zdania. Myśli jego ścigały jedna drugą. Poznać 
nożna było, że dawno już cierpiała jego żołnierska 

dusza. P rzypom niaw szy  sobie, że mówi z Rosjani­
nem, zatrzym ał się, poaniósł growę, a w ów czas zau­
ważyłem, że m a wilgotne oczy.

— Jesteś  pan dziennikarzem — mówił dalej — 
więc napisz pan, że i p rzyroda  i los i historja są 

.naszymi przeciwnikami, a z nimi trudno walczyć. 
^Chcieliśmy walczyć tylko z Rosją. Niechaj pan w ie­
przy niemieckiemu generałowi, że byliśmy przygoto­
w ani do tej walki".

Dzienniki angielskie piszą o pięknym przykła­
dzie bohaterstwa, okazanego przez personal szpitala 
francuskiego w Ypres.

Lekarz tego szpitala donosi w liście z listopada: 
„Opatrzyłem dziś rany  54 rannych Niemców. W  nasz 
szpital trafiło 6 pocisków armatnich. Z tych jeden 
wzniecający pożar. Brak nam żywności, lecz dzielimy 
'się wszystkiem z Niemcami".

Jest  dalej w liście wzmianka, że sami Niemcy 
radzili samtarjuszom francuskim, aby opuścili szpi- 
jtal, gdyż wiedzieli oni, ze ich tow arzysze  strzelają do 
'szpitala. „Na to odpowiedziałem — pisze doktór —• 
w skazaniem na naszą wyższość, która  polega na tern, 
■że my, niech wie o tern rasa  wandalów, mamy uczu- 
;cie ludzkości, którego oni są zupełnie pozbawieni. —- 
Powinniśmy pozostać na naszem stanowisku, gdyż 
przykład jest jedynem prawem, które oddz:. ływa na 
narody. Jeżeli my będziemy naśladowali Niemców', 
ho zniżymy się do ich poziomu moralnego, a tyrri.za- 
;scm misją narodu francuskiego jest podniesienie Niem­
ców do swego poziomu. To tez dopóki pozwolono mi 
będzie pozostawanie tu, będę opa tryw ał rannych 
Niemców. Pokażę, że lekarz z pogardą patrzy  na w'a- 
sze bomby i myśli tylko o wypełnieniu swego obo­
wiązku".

Następnego dnia ten sarn lekarz p isa ł : „Dwie 
siostry miłosierdzia, które  uciekły stąd, wypłoszone 
kulami, powróciły dziś, mów iąc z płaczem, ze w yrzu ­
ty  sumienia nie pozwoliły im Dyć zuala od ram y  cii .

Ten list był ostatni. Jeszcze trzy  dni wśród g ra ­
du  kul peinl dzielny lekarz swe obowiązki. W  parę dni 
ipotem został zabity pociskiem niemieckim w  chwili 
igay opa tryw ał ranionego. Szpital pozostał pod opic- 
,ką samych sióstr miłosierdzia.

, — Kalendarzyk. Niedziela, 13 grudnia. Rz. kat. 
Dziś: N. 3 \d w .  Lucji i Otylji. Ju tro :  Nikarcgo. — 
;Gr. kat. Dziś: 30. N. 27 po S. Andrcia ap. Jutro: 1. 
iDek. Nauma. — Słowiański. Dziś: W ładysław a. Ju­
tro : Sławiflora. — W schód słońca o godz. 7.15 rano, 
zachód o g. 3.23 popoł.

— Miejski Zakład zastawniczy', jakkolwiek oficjal­
nie jeszcze nie o tw ar ty  od dwru dni już jest czynny. 
iTomimo, że nic ogłoszono jeszcze o twarcia zakładu, 
ogłosiło się mnóstwm osób z zastawami, a fakt ten, 
.jak i kategoria interesentów, rekrutujących się prze­
ważnie z pośród inteligencji, a  w  części ze sfer zu­
pełnie niezamożnych, św iadczy jak szczęśliwy imał 
'pomysł prezydent dr. Rutownski, tw orząc  tę  instytucję. 
P row adzona przez znane fachowe siły, opierając swą 
działalność na zrozumieniu celu, któremu m a służyć, 
nowa instytucja miejska odda niewątpliwie ogromne 
usługi szerokim sferom ludności, skazanym dotych­
czas na w yzysk  i lichwę.

Miejski Zakład zastaw niczy mieści się w daw ­
nych lokalnosciach S traży  pożarnej ochotniczej w  
■parterze w lew/em skrzydle gmachu ra tuszow ego pod 
mieszkaniem prezydenta. Lokal składa się z dużej sali 
.przeznaczonej dla załatwiania interesentów, małej u- 
liikacji na biuro dyrek to ra  i skarbca.

— Cztery Domy opieki dla dziatwy przedewszy- 
stkiem rodzin urzędniczych i innej inteligencji, k tóra  
znalazła się w ciężkich warunkach w e Lwo\> ie, po­
wołuje do życia miasto, p rzy  szczodrej ofiarności 
Związku Rodzicielskiego.

W pisy rozpoczną się w  poniedziałek. Ju tro  po­
larny lokale i nazwiska kierowniczek, które będą 

przyjmować wpisy.

— Pożyteczna instytucja. Przypominamy, że w 
zakładzie SS. Nazaretanek przy  ul. Unji Lubelskiej 9 
istnieje od pewnego czasu miejska kuchnia dla profe- 
■sorów, która dotąd funkcjonuje należycie pod troskli­
wą. opieką SS. Nazaretanek. Wszakże, jak każda togo 
rodzaju instytucja, nie może obejść się bez poparcia 
finansowego, dlatego też polecamy ją łaskawej pa-

hęci tych osób, które ze swoich środków moga rrz^- 
l maczać pew ną część na cele ogólnego dobra. Wszel- 
’ ie dary  czy to w  gotówce, czy w  naturze można nad- 
. y lać wprost do Zakładu SS. Nazaretanek ul. Unji Lu­
belskiej 9.

— Książki polskie dla jeńców Polaków. C zytam y 
v/ „Dzienniku Piotrogrodzkim 1:

„W  chwili wybuchu wojny zawiązał się Mo­
skw ie komitet polski, k tóry  prowadzi działalność w y ­
soce pożyteczną, roztaczając opiekę nad rannymi P o ­
lakami, jako też rodakami naszymi, jeńcami z Galicji 
lub ziem polskich pod berłem pruskiem. Działalność 
komitetu obejmować musi ogromne tereny, ponieważ 
do komitetu polskiego W Moskwie, jako do głównego 
ośrodka, zgłaszają się o pomoc naw et rodacy z Sy- 
berji. Komitet poisl-i pomocy nie odmawia, zabiega, 
aby Polacy, rzuceni zrządzeniem losu zdała od ojczy­
zny, nie zatracili spójni moralnej z krajem rodzin­
nym, aby nie zapominali mow y i w iary  ojców.

„Nic udaje się komitet pdlski do rodaków w  kra­
ju o poparcie w środkach inatcrjalnych, bo wie, że 
braknie ich na zadośćuczynienie liajtlerucntaniiei- 
szym chociażby potrzebom miejscowym. Niemniej 
jednak spodziewa się innej nomocy. W  każdym nie­
mal domu polskim są książki, które można oddać na 
użytek rodaków, rzucony;!i zrządzeniem losów na 
daleką obczyznę. Chodzi tu o książki popularne, oraz 
treści religijnej, zw-laszcza zaś o książki do nabożeń­
stwa.

. \ , ,J .  E. ks. biski:*). Cieplak nakazał, aby po kościo­
łach z ambony zwrócono się do zgromadzonych z 
prośbą o ofiarowanie starych książek do nabożeń­
stwa. Odezwa ta znalazła szczery  oddźwięk w ser­
cach ludzi i zebrała sic pokaźna liczba tych książek 
Ale byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby każdy z nas 
dobrze przeszpm ał swój, choćby i skromny księgo­
zbiór, a jestem pewny, że jak tycli książek do n a b o ­
żeństwa. tak i do zwykłego czytania znalazłoby się 
sporo. Ranni — przeważnie lekko — cierpią tizycz- 
iiie oardzo inaio, i wobec tego ta  kilkutygodniowa, 
musowa bezczynność i nużąca iediiostajno.ść szpitala 
musi być czemś zapcinioną, aby nic w yw ołać  melan­
cholii".

— Nabożeństwo żaioW e za duszę śp. Adama Ja- 
sieńczyka Krajewskiego, właściciela dóbr, odbędzie 
się chi. 14 bm. o g U (czas po ircgrodzkO  w bazylice 
arclnkntedralncj.

— Z żałobnej karty . W  W icdriu zmarła Janow a 
t r z e  iii i e ń sk e ,  żohć 

kich kolach lwowskich.
S t r z e m i e ń sk e ,  żona adw okata  znanego w  szero-

— Czytelnia katolicka, zasłużone tutejsze tow arzy ­
stwo, uzyskała pozwolenie cd władz na podjęcie 
czynności. W  niedługiej przyszłości rozpocznie ona 
normalne funkcje. Czytelnia yditolicka mieści się w 
lokalu przy ul. Piekarskiej 23.

— Nieprzyjemne cienie. B m dzo przykre wrażenie 
wywierają..wuadomości, stw:k»dzujace co. jakiś czas 
zatarg  jednostek ze sfer kupieckich wc Lwowie z ko­
deksem i z zasadami elementarnej tmzciwmści. Oto te­
raz dzienniki notują znowu fakt aresztowaniu dw-u 
jednostek ze śv. lata handiowo-przemysłow-ego pod 
zarzutem oszustwa.

Życie korporacyjne kupców, jak wszelkich in­
nych tow arzystw , jest teraz przerwane. W  każdym 
razie powinny się znaleźć czynniki wpływowe, któ- 
reby nadały  jakiś ton kupiectwii polskiemu, nakazu­
jący mu szanowmć się i oprzeć się całkowicie na 
pracy.

Należy uznawać każdy objaw przedsiębiorczo­
ści i fantazji w  czasach, gdy ogół traci głowę, ale w 
tym Kierunku przytomność głowy zdumiewa i napeł­
nia smutkiem.

— P asy  transmisyjne na buty. W obec bruku skór 
a niesumicimości handlarzy', k tórzy swe zapasy po- 
chowaii, aby w' krytycznym  czasie w yśrubow ać ce­
ny  — pasy transmisyjne znaiazty chętnych naby'w- 
ców'. Ponieważ i ten materjal na podeszw y podrożał, 
złodzieje znależłi sobie nowrc pole zarobku. I oto co- 
dzień można się spotkać z doniesieniem, że w tej czy 
tamtej fabryce skradziono pasy. Wczoraj los ten spo­
tkał fabrykę luster na ul. żółkiewskiej 131, gdzie o- 
prócz innych rzeczy ściągnięto z maszyn wszystkie 
pasy.

— Złodziej... w beczce. WczojaJ w południe dostał 
sie jakiś złodziej ao fabryki obuwia filcowego na ul. 
Skarbkowskiej 15. Spłoszony przez kogoś począł u- 
ciekać, za nim zaś w pogoń puścił się przechodzący 
ulicą agent Kozłowski. W  teru złodziej wrpacił do ja ­
kiejś kamienicy i ukrył się yv beczce w  piwmcy. Za­
częła się zabaw a w  „chowankę" i wreszcie wśród 
radości gawiedzi w ydobyto  złodzieja z kryjówki. Jak 
się pokazało, był to znany w łam yw acz Leopold Ko- 
styna. Znaleziono przy nim srebrny  zegarek ze zło­
tym łańcuszkiem, 3 pierścionki ztote i witrycli.

— Dobry aoetyt. Czterej chopcy od 11— 13 lat skra­
dli handlarzowi Józefowi Różyckiemu zam. na ul. 
Królowwj Jadwigi 27, siecini surowych kiełbas. Zapy­
tani na policji, gdzie podzieli kiełbasy, przyznali się 
otwarcie, żc na miejscu je zjedli. Nieletnich chłopa­
ków' po suroweni napomnieniu, puszczono na wolną 
stopę.

— Wielka kradzież. Do mieszkania Mojżesza 
Friinkia dostali się złodzieje i skradli rozmaite biżnte- 
rjc na 120.000 koron.

— Niszczą park zabaw ruchowych. Dozorca parku 
zabaw  ruchowych zawiadomił policję, żc tfnmy ludzi 
z okolicy Stryjskiej rogatki niszczą park, zabieraj, c 
słupy, deski i wszystko, co się da palie.

właściciel dóbr
po dtugieh i ciężkich cierpYniach, zaopatrzony śvv.
Sakramentami zm arł dnia 12 grudnia 1914 w 63 r o ­

ku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w poniedzia­

łek dnia 14 grudnia b. r. o godzinie 12 w południe 
(czas piotrogrodzki) z kaplicy Boimów na cmentarz 
eyczakowsi i do grobowca rodzinnego, na który w nieu­
tulonym żalu pozostała żona i syn zapraszają krew­
nych, znajomych i poDOżnych chrześcijan. 12792

Zawieszenie pisma. Główmy naczelnik kijow- 
skiego okręgu wojennego gen,-adj. W. Trockij Kiydat 
rozporządzenie o zawieszeniu na czas trwania stanu 
wojennego w schodzącej w  Kijowie gaz. ..Jużnnja 
Zizń". Jednocześnie redaktorowi gazety  Dworcckie- 
mu zabroniono redagowania gazet w Kijowie na cały 
czas trwania wojny.

warcie warsz ifów
Od chwili zamknięcia szkół z powodu wojny, 

które było dla ludności i całego miasta bardzo dotkli­
wy koniecznością, rzychodzi nam podzielić się wiado­
mością, która w niemałej mierze zdoła złagodzić sytu­
ację.

J. E. Gcncrai-Gubcrnator hr. Bobryńskij, w zro­
zumieniu położenia zgodził się na program otwarciu 
„warsztatów' szkolnych", przedłożony mu przez pre-> 
zydentu miasta, a to zarówmo dla chopcówr jak dla 
dziewcząt.

Za kilka dni zostaną o tw arte  „w arsz ta ty  sz.kol- 
nc“ dla całego szeregu rzemiosł, pracy produktywnej, 
zdolnej młodzieży dać w ręce środki zarobkowania.; 
Pod kierunkiem fachowych instruktorów i iflstrukto-J 
rek stanic w  pracowniach i warsz ta tach  kilka secin 
młodzieży obojga pici.

Dła dziew cząt: w  budynku Liceum im. królowmj 
Jadwdgi, przy  ul. Akademickiej będzie otwmrtą:

1. Pracow nia  szycia białego i kroju bielizny;
2. P racow nia kroju i komekcji sukien;
3. Mafciaiinia biała i koronkarska;
4. Konfekcja krawmtów i parasolek;
5. Pracownia rysunków' technicznych i a r ty s ty ­

cznych, stosowanych do kroju, haftu i koronek.
W szkole żeńskiej im. Mickiewicza (ul. Teairai- 

na 8):
1. P racow nia  szycia białego ręcznego i haftu 

białego;
2. Pracow nia kroju i szycia bielizny m aszynowa;
.3. W arsz ta t  kroju i koniekcji sukien;
4. Koszykarnia galanteryjna.

W szkole Kościuszki (ul. Zamknięta) ten sam pro­
gram dla małych dziewcząt.

W Ochronce (ul. Bema) — ten sam program dia 
małych dziewcząt.

Dia chłopców': w szkole im. Kordeckiego (ul.
Kordeckiego); «

1. Elementarne obrabianie drzewa, stolarstwo;
‘2 - ,Tokarstwm, rzeźba w' drzewie;
3. Ślusarnia i blacbarnia;
4. Kartonncrja i oprawa książek.
Narzędzi, materiałów dostarcza miasto. Wpisy 

■rozpoczynają się w poniedziałek.

P Ł O Ń S K .
Płońsk, miasto powiatowe od niedawnego czasu 

należące do gub. warszawskiej, poprzednio do gunr 
plockici, nad rz. Płonką, w  nizinie nadrzecznej, przy 
diodze bitej z Zakroczymia do Piocka, w- odległości 
62 wiorst od W arszaw y, 48 Wiorst od Płocka a £5; 
wiorst od Zakroczymia. Najbliższe stacje drogi żel. 
nadwiślańskiej w  Modlinie (o 33 w.) i Nasielsku (o 
32 we).

Miasto stosunkowo zamożne odznacza się po­
rządnemu brukami, ma cliccmiki asfaltować, wiele ulic 
wy sadzonych drzewami. Na końcu miasta, na wzgó­
rzu ponad łąkami znajduje się od r. 1S74 obserwmło-
l jum astronomiczne i meteorologiczne, urządzone sta­
raniem dr. Jędrzcjowicza, lekarza miejscowego, któ­
ry sw ojemi pracami i obserwacjami zdobył sobie za-] 
szczytne stanowisko wśród przedstawicieli nauki pol­
skiej. Rezultaty dokonywanych tu obserwacji nomie-' 
szczają specjalne czasopisma niemieckie i „Pamiętnik 
fizjograficzny", w schodzący  w W arszawie.

Pow iat płoński zajmuje 26.01 mil kwadr, obszu-, 
ru. Południową ^granicę powiatu stanową Wisła, od­
dzielająca go od pow. socliaczcwskiego, część polu-, 
dniow o-wschodiiicj granicy tw orzy  Narew, uchodzą­
ca na granicy powiatu pod Modlinem (tzW. Nowo-] 
Gicorgiewskicm) do W isły; od zachodu graniczy z*
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*xrw pułtuskim , cd północy z ciechanow%kim; w  ćzę- 
tśc i z sierpeckim . od zachodu z płockim.

Uktad poziomy obszaru przedstawia płaszczy­
zn ę ,  pochylającą się ku Narwi i Wiśle. Główna rzeka, 
jp izerzynając ' powiat. Wkra, płynie w  kierunku po- 
iłuumoT, c-wschodnim i w pada do N a ru i  naprzeciw 
[Nowego D \to ru :  w tymże kierunku płynie i Pionka, 
u ajważniejszy jej doolyw. Zachodnia połowa powia­
da wznosi się średnio na 500 stóp nad poziom morza 
tą pojedyncze punkty dochodzą do 560 stóp. Sam 
Ipłonsk na tem plaskowzgórzu leży w zagłębieniu, ja­
p ie  w ytw orzyła  dolina rz, Pionki o wzniesieniu 328 
[stóp, podczas gdy okolica miasta wznosi się na 400 
io 480 stóp. Wisła płynie na obszarze powiatu pra ­

w ie  pod sarną krawędzią dość nagle opadającej w yży-  
jny, wznoszącej się na 120 do 150 stóp przeciętnie. 
.Dopływami Wkrycoprócz Wspomnianej Pionki są: So- 
i a, Naruszewka, Żuraw im ka, dopływ Płonki.
} Część północno-wschodnia powiatu ma glebę 
piaszczystą, przeważnie żytnią, część petudniowo-za- 
[crtodnia zawiera tu i ówdzie czarnoziem. Ilość łąk co­
raz się zmniejsza, na to miejsce p rzybyw a  ziemi ornei. 
Lasy przeważnie iglaste, sa już bardzo w y n i s z c z o n e ,  

pozostały przeważnie tylko leśnictwa rządowe. Co 
ido hodowli inwentarza, to najwięcej jest rozwinięta 
nodowla owiec. Przedirrotem handiu jesf zboże, jako- 
Iteż i wełna. Głównymi punktami handlowymi jest 
Płońsk i Zakroczym. Handel pozostaje wyłącznie 
iW rękach żydowskich. Przemysł fabryczny jest sła- 
'bo rozwinięty. W. powiecie jest dotąd kilka wsi. za- 
[micszkalych'przez żydów, k tórzy zajmują' się upraw ą 
■oh W  kolonjach, położonych w  okolicy Modlina, 
zamieszkuje ludność prawosławna. Jest też W obrę- 
jbie powiatu sporo kolonii niemieckich.

z gazet. -
W  Danji mnóstwo rodzin zajmuje się ooecmc 

sporządzaniem kołder z gazet, po części dla żołnie­
rzy  w ezw anych pod sztandary, po części dla ich ro­
dzin. Kołdry te, bardzo ciepłe i hygjeniczne, są zara­
d n i  i bardzo tanie. Być może, iż przem ysł ten j tutaj 
fcomuby się przydał, dlatego podajemy przepis spo­
rządzania tych kołder według pewnej duńskiej gazety.

Zwykła kołdra składa się z ośmiu warstw  pa­
pieru gazetow ego; na bardzo ciepłą kołdię w ystar­
cza dziesięć warstw. Bierze się pięćdziesiąt starycłi 
gazet zw ykłego formatu, mnie się je dokładnie i roz­
ciera tak, że znajdujące się w papierze wapno zupeł­
nie znika, trzeba to jednak robić ostrożnie, tak, aby 
papier nie podarł się, lecz stał się bardzo cienkim 
i miękkim

Arkusze papieru gazetowego rozkłada się na 
wielkim stole albo na podłodze tak, aby jeden arkusz 
jtachoaził na drugi i aby między mmi nie było przerw. 
Jlość warstw powinna być w szędzie równa. Nastę­
pnie zszyw a się arkusze we wszystkich kierunkach 
grubą igłą i miękką bawełnianą nicią tak długo, póki 
się z tego nie utworzy zbita masa; im więcej jest 
ściegów, tem lepszą i silniejszą będzie kołdia. 
Wierzch można zrobić z jakicgokolwickbąaż materia­
łu; w e wszystkich domach znajdą się resztki jakichś 
rnaterjatów, tak, że kołdra może nic nic kosztować. 
Można wziąć np. szarą oawełmaną flanelę albo coś 
p o d o D n eg a  Co się tyczy  ciepła, to tkanina nic od­
grywa tu żadnej rob; ciepło daje papier. k tó'y, jak 
wiadomo, jest ztym przewodnikiem ciepła. Matei ja! 
powinien tylko być mocny i praktycznego koloru.

Masę papierową kładzie się na materjał i przy­
szyw a się ją do niego, obcinając brzegi materiału, 
poczem robi się poszewkę i przeszyw~ się ją po­
dwójną nicią bawełnianą tak, jak się pikuje kołdry 
watowane. Ma to na celu przeszkodzenie przesuwa­
niu się papieru. Kołdry takie są bardzo tanie, cieple, 
puękkie i lekkie. Sporządzenie jednej kołdry wym aga 
dwóch godzin. Papier po pewnym czasie można w y ­
jąć i spalić, zaś poszewkę, po wypraniu, użyć jeszcze 
p z .

r , r  V  d P J L E T O N .  r

KOŁYSANKA.
(Dokończenie.)

Przed łzawemi oczyma staruszki majaczy białe 
Józeczko, święty obrazek nad nicm, i uśmiechnięta 
,sennie tw arzyczka w bich poduszek. Czy to dzwonki 
ikonwalji dzwonią, czy skrzydło anielskie musnęło 
struny harfy zaczarowanej?

..Spij, ma dziecino, śpij snem anioła.
Niech Ci się przyśnią niebios kwiatuszki.
Niech Cie gwiazdeczka ku sobie woła.
W błękitach niebios kąp swoje nóżki.
Ciesz się szczęśliwa marzeń godziną
Spij. m a dziecino! Spii ma dziecino...

S taruszka przystanęła. Słucha. Przechodnie oo- 
■tracają ja, popychają. Jakaś  zacietrzewiona jejmość 
prawi jej krzykliwe kaz.anie.

Ale taruszka nie słyszy, nie widzi. Widzi tylko 
białe łóżeczko, z którego podnosi się drobna postać 
ąnałego pieszczocha. Ciemna główka o bujnych fali­
s ty c h  włoskach kładzie się ufnie na ramieniu matki. 
'S taruszka czuje ciepło bijące od delikatnego czółka, 
słyszy lekki szmer oddechu. A kołysanka dzwom:

i,.Spij ma dziecino! Spij ma dziecino!"

Nagle wszystko znika. Maleje, ciemnieje, roz­
pływ a się w  ponury mrok. A z mroku wyłania się 
czarna, posępna sy lw etka  kościoła, a dalej szare tnu- 
ry  kamienic i mrówki ludzkie snujące się leniwo.

S taruszka wspina się na stopnie kościoła. Ko­
ściół zamknięty kratą. Ale ona klęka u kraty, czoło 
opiera o zinine, rdzaw e druty  i pa trzy  w chłodny’ 
mrok kościoła.

Burza w  jej duszy zaczyna w rzeć  na nowo. Te­
raz już wie, dobrze wie, żc Toluś odszedł, że go nie­
ma. To nie sen zty. To prawda. Straszna prawda!

Przyszedł szereg dni i nocy, które plotty się w 
cierniowy wianek męki. P rzysz ły  straszne wieczory, 
gdy w szumie padającego deszczu drżały daremne 
skargi rannych żołnierzy’, porzuconych bez pomocy’ w 
błocie, w zimnie, kiedy tylko śmierć leczy ból pieką­
cych ran, tylko wiatr grzebie w półnagie trupy litosną 
garstką zeschłych liści.

S taruszka zryw ała  się w tedy  z rózpaczą i 
chciała biedź tam do obozu, ukochania swoje porw ać 
na ręce, cierpieć w raz  z nim albo gdyby m ożra  za 
niego! Padłaby do nóg wrogom, u kolan icliby się 
włóczyła, ślepnąc od tez całowałaby ich ręce k rw a ­
we, prosząc: „Nie zabijajcie! Zlitujcie się, — niczabi- 
jajcie! Zabijcie mnie zamiast niego! Ja  stara  — i tak 
nie pożyję długo! Zlitujcie się!“ Ale gdzież pójść.-- 
Gdzież biedz? Przez  długie miesiące nie miała od sy ­
na ani słówka wiadomości. Gdy będzie pytała  ludzi, 
może jeszcze zdradzić wrogom, gdzie jej dziecko, mo­
że zgubę naprowadzić na niego!

Więc opuszczała ręce bezwładnie i siedziała w 
kącie pokoju cicha, bez woli, bez łez już i bez skarg,

A w  ciszy-długich, okropnych nocy czaiły się 
widma przeczuć, przeraźliwe jasnowidzenia bitew i 
pobojowisk, obrazy' zaczerwienione krwią, grozą, 
w strząsające wizie piekielne.

W tedy  tlukta siwą głową o szarą ścianę i mo 
dliia się bezładnymi wyrazami, jak męczone dziecko, 
które wśród płaczu ^ p o m n ia ło  słów pacierza i samo 
układa modlitwę, naiwną, szczera, przesiąkła Izami.

Aż. któregoś ranka do pokoiku staruszki wpadt 
kojący blask słonecznej pogogdy, wróble rozszeżebio- 
taly się pod oknem. Brylantowa od szronu nitka 
„babiego lata" uczepiona u szyby’ zamigotała weso- 
łemi skrami.

W  serce staruszki wpłynęła fala otuchy. Dzis 
pewnie przyjdzie wieść od Toleczka! Tak, tak, przyj­
dzie dobra, radosna wieść! A może on sam przyję­
ci zie?

Sionce rozigraną siecią jasnych smug rozpromie­
niło cały’ pokój. W  slouccznem złocie uśmiechnęła się 
dziecięca twarzyczka na portreciku Tolusia. robione­
go, gdy chłopczyk miał trzy lata. Nagle matka drgnę­
ła. Główka na obrazie poruszyła się... Oczy dzie­
cka błysły błękitem nieba. Lekki powiew musną! je­
dwabiste czarne włoski nad prześlicznem czółkiem. 
Uśmiechnięte, różowe ^dziecko wskoczyło na kolanu 
zdumionej staruszki i położyło jej giówkę na ramieniu 
z figlarnym, przyciszonym śmiechem. Matka onie­
miała. Z oczu jej spłynęły ostatnie Izy męki.

„Toluś, Toluś mój najsłodszy!" — szeptała W 
zachwycie. — ..Żyjesz? M rocileś? Chwała Bogn!-1 
Rozmawiała z synem o wszystkiem, co przecierpiała. 
Mówiła prędko, gorączkowo, drżąc z bolesnej trwogi, 
żc to może sen, że cudowne zjawisko rozwieje się w 
mgłę, zniknie. Ale nie znikało. Malec tuki się do ma­
tki, uśmiechał. A ona śmiała się wraz z nim, głośno, 
wesoło.---------------------------------------------------------------------

Zwabiona niezwykłym gwarem stara  sługa sta­
nęła w uchylonych drzwiach. Ze zdzf  uenicm pa­
trzyła  na swoją panią, która tuliła portrecik syna, ca­
łowała z uśmiechem zimne szkło, raniła sob;e usta o 
pogięte ram y i śmiała się ciągłe radośnie, wesoło!

■ Sługa pokiwała głową z ubolewaniem.
„Ano — z desperacji coś się pani W głowie po­

psuło!" — pomyślała.
A obłąkana staruszka, tuląc usta do portretu sy ­

na, śpiewała drżącym, starczym  głosem kołysankę:
„Ciesz się swobodną marzeń godziną.
Spij, ma dziecino! Spij, ma dziecino!...4

Marja Maiebrowiezówna.

STOSUNKI GOSPODARCZE.
5Ć Uwaga o moratorium w  Rosji. Działanie mo­

ratorium wekslowego nie stbsnje się zupełnie do 
czynności kas pożyczkowo-oszczędnosciowych. T y ­
czy się to pożyczek, zaciąganych w wiejskich s tow a­
rzyszeniach oszczędnościowych.

/Ć Dochody kolejowe w czasie wojny w Rosji, 
ministerstwo dróg i komunikacji przeprowadziło ba­
dania, sv jakim stopniu wypadki wojenne wjftJnęly na 
dochody dróg kolejowych. Jak się okazuje, w łipcu 
dochody kolei naw et wzrosły, gdyż chociaż liczba po 
ciągów była mniejsza, ale liczba pasażerów zwiększy­
ła się trzykrotnie. W sierpniu, wrześniu i paździer­
niku zmniejszenie dochodów kolejowych w  całem 
państwie wynosi średnio 20 prc.

/ć Kolonizacje <" młocka na Wołyn«c i tn.e się 
mniej więcej od r. 1868, w  którym liczba kolonistów- 
Niemców wynosiła już 3ij.680 osób, zas w r. 1890 
wzrosła już do 138.312. Obszar własności ziemskiej 
niemieckiej również wzrastał prędko. W  roku 1863 
Niemcy kupili na Wołyniu 56.5.90 dzies. w r. 1870 w ła­
sność niemiecko cbciniriwaki już, 143.127 dz., w  roku

1375 — 213.64.3 d z , w  r. 1880 — 312.140 dz., &  roku 
1885 — 387.422 dz. i w  r. 1S90 — 415.123 dz. Równo­
cześnie i w równiej mierze w zrasta ł  obszar ziemi, 
dzierżawionej pr zez Niemców kolonistów, bo gdy  w. 
r 1368 wynosił on 40.320 dzies.. to w  ostatnich latach 
dosięgną! 600.000 dziesięcin.

Oprócz tj  cli R s ta r y c h "  kolonistów-Niemców, 
przed laty 20— 25 zaczęła spływ ać na W ołyń falą e- 
migracji niemieckiej nowej iormaeji bardziej odpor­
nej na w p ły w y  rusyfikacji, a sianowiąca dziś poka­
źną liczbę ok. 60 tys. łudzi władających na mocy 
aktów dzierżawnych obszarem ok. 300 tys. dzies. 
ziemi. Ci to koloniści rozpoczęli już likwidację swej 
własności, nie czekając na nowe prawo. Posiadacze 
ziemi na Wołyniu na prawach własności już zw ró­
cili się do Banku Włościańskiego z propozycią kuona 
ich gruntów. ,

A  S ta tys tyka  guberni mińskiej. Pismo „Nad Świ- 
loczą" przytacza daty s ta tystyczne guberni mińskiej. 
Na ogół ludności, wynoszącej 2,938.129 przypada: 
praw osław nych 2,196.0C0, starow ierców  20.312, kato-- 
lików 305 302, protestantów 7.453. mahometan 5.29.3 
i żydów 405.689. Spis powszechny z r. 1897 określa 
ilość Polaków w Mińszczyźnic na 6L617 dusz, co w 
stosunku do ówczesnego zaludnienia stanowi 3 prc. 
Obecnie ilość ogólna katolików wynosi 10 3 prc. '.

5Ć Klęska kolonialna Nienrec. Przez  zajęcie kolouji 
niemieckich, Niemcy’ niż straciły bezpowrotnie 
1.12S.640 mil kw adratow ych bogatych ziem i l i  mil­
ionów ludności, korzystnie eksploatowanych. Kolonje^ 
te kupowały rocznie w Niemczech tow arów  za marek
78,640.000, dostarczały zaś materjałów- surowych po, 
bardzo nizkich cenach i bez cla za 112,560.000 marek.- 
Utrata kolcnji jest bank ruc tycm  potęgi militarnej 
Niemiec poza Luropą, jest klęską dia icli emigracji,' 
niszczy setki przedsiębiorstw transportowych. nadc-( 
w szystko zaś niszczy na zawsze znaczenie międzyna-; 
lodow e Rzeszy, która tem sarnem pozostanie tylko! 
loku lnem państwem europejskiem. Klęska Niemiec,; 
pod względem kolonialnym, jest nie do powetowania,; 
bo dziś już niema wolnych terenów kolonialnych ani 
w  A.fryce, ani w  Polinezji, ani na Dalekim Wschodzie, 
zaś o odebraniu Anglię Francji i Japonji terytoriów 
zaanektowanych naw et m arzyć  teraz Niemcy nie,1 
mogą. i
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DROBNE OGŁOSZENIA
C e n a  z a  w y r a z  8  h a ł„  n a jm n ie j 8 6  h a L  

Cena za w ie rsz 50  hal., narmnie! 5 w ieruzy (K  2 .59L  
O głoszenia ooszukulącynb Drace w rubrykach  „i^auka I w y ­
chowanie1- „P o sa a y  poszukiw ane11 I ..Zarobetc—  S łu żb a 1- 

za w y ra z  € hal., nalm nisi GO hau 
Z W R A C A M Y  t . ':,'a G E  P  T . osób. nndsG ntncyrti ood 
B a c jr ir  adresem zc ło sze c ia  i oferty na ogłoszenia. zcona- 
trzone »  m a l i  adresow y (szy fre l że  nadaw cy og ło sze ń ' 
sn ?3 7 w y cza i nieznani A dm inistracji. Przestrzegam  ? przed, 
dou czaniem  do takich listów  św iadectw  luh dokumentów 
w oryginale . Zalecam y dołączanie iedvnie odpisów .

Poleconych listów  ?. ofertam i cle  o rzyte n lem y.
Ogi -STen. przeznaczonych wyłącznie dla lednel oscby. 

óWasyAujcpmii zmnei. nie umieszczamy.

WOLNE POSADY.
Znajdzie posadę do zajęcia się  gospodarstw em  i to ­

warzystwa pnni, sympatyczna panna, inteligencja i łago­
dność wymagana. Administracja Słowa Polskiego „Ucz i- 
w ośćL  cl?7"} 4

MIESZKANIA, I SKLEPY.
Trzy pokoje kaw alersk ie fron tow e, osobny ychdd, 

z meblami lub bez zaraz wynajmę korzystnie. Wałowe 
(śród mieście!.________________   ,______eJ27»7

ARTYKUŁY SPOŻYWCZE.
W ieprzow ina, w ędliny, kiszki, pasztety, m a s ło  d w o r ­

skie miód, jabłka, " c u k :sr grysikowy, mydło do nabycu 
Listonada 43.

cia 
K12777

K U P N O  5 - P R Z E R A Z .
DTZF.WO grabow e suche sąg  po 80 kor., bukow e su ­

che do 85 kor., jak również m ąkę pszenną galicyjską 
zamawiać można przez Dom h a n d l o w y  Hilarego Lipec- 
kiego ni. Kochanoy skiego 77. o d 10 do 1 2 . ______ 112760

Kupie w iększą  ilość  pszenicy, żyta i ow sa . loco  naj­
bliższa 'stacja kolejowa. Zgłoszenia Demeter, Żyżyńska 7
(boczna Sn. j k o w s k a ) . ___________________ _________ M2776

Z am ów ienia na grabow e drzew o rąbane po bardzo  
niskich cenach począwszy od 180 kor., ; z dostawą Jo  
domu 190 kor.  za 1 ctn. — przyjmuje p. Michalski Jó z e f  
Krupicrska 2a, li p. od 9 — 11 i od 3—6. 112785

ZAWIADOMIENIA ROŻNE.
Naprawia i ceruje po bardzo przystępnej cenie !E S '

Z im orow ieza 16, 111 s d io d y ,  1 piętro._________________ sl27ó3

Podania  w języku rosyjskim  i w innych językach o b ‘ 
cycn, tłumaczenia i korespondencje ,  jakoteż prośby do am­
basad o przesłanie listów no państw wojujących, załatwia; 
jedyne we Lwowie Koncesjonowane Biuro tłumaczeń, ul
Akademicki 1. od g. 9 —2 i od 3 —ó.________________ sL2771

Kto jedzie w  stronę M ielca, raczy m nie odw ieazić. 
Dr. ri>_kars;;, Zyblik.iewicza 26a.________________ . sl 2770

M łoda lepsza pani szuka sym patycznej tow arzyszki
do uprawiania zimowych sportów, Admin;strac; a Słowa 
Polskiego za kwitem nse rat ow ym „ D ż e k s y  s l  277 5

N iderow ie z Buczacza dow iadują się, gdzie są M ak so ­
wie, Zoiia, Witold i Seweryn. s l 2773'

Ktoby w iedział o pobycie S tan isław y Ziem biriskiej i
jej siostry, k tóre  p rzebyw ały  w  Mikuliczynit w „Domu 
Zdrowia-1* drukarzy, raczy udzielić szczegółów Józefów: 

i Z iem bińskiem u, Potockiego 42, II piętro. sl2o7ó

Kto w iedziałby o miejscu Dobyta Tytusa Soboty z Bo^
lcchowa, \malji Gruinskiej z. Podhorek , Izabeli Szopiń !k;ej
i Wandy Hcllebrandowej z Kałusza, raczy zawiadomić Ka­
rola Sobotę  ulica 29 Listopada 36, 1 piętro. sl2736

Dozwcłone przez cenzurę wojenną. — Nakładem ispólki *aeSf.j 1 ulskic" we Lwowie. — Z drukarni „blowa Pclsk." we Lwowie uL Ziniorowicza 15


